
Bombiarz w tinglu
Polski dziennikarz w y śled ził m iejsce pobytu O lszańskiego

Zeznanie Olszańskiego o zamachu
P odaje się  za potom ka krótow  polskich, ale przed Polską  

po całym  św iecie ucieka

Sprawa Steigera dotychczas tłu. 
cze się po zakamarkach prasy, 
nie przestaje ona .nteresowac o* 
pinję. Dla opinji tej zagadkową 
pozostaje postać tajemniczego 
bombiarza Oiszańskiego, pojawia 
jąca się i znikająca w rozlicz* 
nych punktach Europy, składają* 
cego zeznania, uniewinniające 
Steigera.

Czy to realna postać, ów Ol* 
szański, czy tez Strohman, pod* 
stawiony przez obrońców Stei* 
gera.

Redakcji naszej udało się zdo* 
być dane, pierwszorzędnej wa* 
gi, któremi dzielimy się z Czy tel* 
nikanri. Dziennikarz polski, p 
Jerzy Lużyc zdołał wyśledzić 
miejsce pobytu Olszańskieao i 
skłonić go do czynienia obszer* 
nych zwier/cń. Będą one podane 
również przez dzisiejeszy „Kur* 
jer W arszawski" w koresponden* 
cji p. Luż'-ca

Redakcja A . B. C,“ uzyskała 
t  p. Łuzycem wywiad, p. Łużyc 
udzielił nam również fotografji, 
zadedykowanej przez Olszań* 
6kiego.

PO NITCE DO  KŁĘEKA.
—■ Jak wpadłem na ■ ślad Ob 

szańskiego —  mówi p. Łużyc — 
m iejsza‘ o to. Dosyć, żc ustaliłem 
Zt wszelka pewnością, iż wyląilo* 
wał on w Hawanie.

—  Pewnego pięknego dnia wy* 
lądowałem i ja w stolicy Kub}'. 
Miasto to liczy 600 tysięcę miesz* 
kańców —  w biurze adresowem 
nie znalazłem tego nazw iska. 
Policja, redakcje nie wied/biły 
nic.

W tedy, po całodziennym zmar* 
nowaniu dniu zwróeiłem się do 
żydów, emigrantów z .Maiopol* 
ski W schodniej. Po nitce do 
kłębka trafiłem na ślad Olszań* 
skiego. Jest on tu już od pół ro< 
ku. —  Mieszka gdzieś na przed* 
mieściach; przenosi się ciągle; 
występował bez powodzenia w 
tinglach, tańczac kozaka.

Teraz uczy tańczyć" różne 
aspirantki do fachu Melpomeny, 
jakby wypadało górnie powie* j 
dziec, a poprostu takie sobie 
dziewczątka. jak informują nasze 
żydki.

W śród tych dziewczątek za* 
czałem szukać

W reszcie na trzeci dzief —  w 
miejscu neutralnem —  był to 
warsztat szeweki lwowskiego ży­
da. —  spotkałem Olszań sk,ego. 
M ały, wątły brunecik (wv chwili 
obecnej ma lat 21), wsuwa się 
ostrożnie do warsztatu. Czarne 
oczki biegają niespoKojnie po ką* 
tach sal Cienkie nozdrza niskie 
czoło, okrutne usta, nadają tej 
postaci wygląd odpychający.

FORTEL.
Używając podstępu względem 

tego człowieka (podałem się za * 
jakiegoś fantastycznego bialoru*

skoditewskiego dziennikarza), 
miałem pewne wyrzuty sumie* 
nia. Ludzi, narażajacych swoją 
skórę, cenię bez względu na oko* 
liczność. Skrupuły moje jednak 
znikł}, kiedym zobaczył drapież* 
nego i lękliwego kujota.

Olszański bierze mnie nai* 
pierw na spytki, zdradzajac pew* 
ną znajomość nietyle spraw, ile 
sprawek, dokonywanych przez 
przeróżne czynniki na nasze j gra* 
nicy wschodniej.

Widząc, że zdałem egzamin, 
zapraszam go do restauracji. U  
wejścia przywołuje wielkiego dra* 
ba: „możecie sobie iść" —  powie* 
dział. „Ce miji bojew} ky“ , infor* 
muje mnie.

O strożii}!

W  podrzędnej knaipie idzie 
kolejka za kclejką koniaku z 
trzciny cukroyvej. Olszański 
trzeźwy narazie, pod koniec plótł, 
jak Zabłocki na mękach. Na  
szczęście swój życiorys, oraz hi* 
storję zamachu opowiedział esz* 
cze na trzeźwo,

7ATRUTA BOMBA
Olszański opowiada, że przy* 

gotowania do zamachu we Lwo* 
wie na prez}denta Wojciechów* 
skiego trwały szereg dr’ i był} 
prowadzone przez ukraińską or* 
ganizację bojową. Olszański zo* 
stał wylosowany do wykonania 
zamachu.

Okazuje się, że bomba rzucona 
na Prezydenta, była zatruta, tak, 
że najlżejsze zadraśnięcie spewo* 
dowałoby śm erć. Siła bomby 
równa była sile dwunastu grana* 
tow ręcznych, przy zasięgu 15 me* 
trów. Kiedy trafiła w konia z za. 
przęgu poyvozu Prezydenta i o* 
sunęła się na bruk, dymiąc, ( łl* 
szański stracił głowę.

Najprzód chciał wyciągnąć rê  
wolwer, który jednak „ugrzązł 
w kieszeni. Potem nieproszony 
podszedł do policjanta, inform i* 
jąc go która godzina. Wreszcie 
tłum wywiódł go na boczne ulice.

OKAZUJE SIĘ,
ŹE BYL PRZEZ POLIC JĘ 

ARESZTOWANY
Tegoż dnia postanowił uciekać 

zc Lwowa. Na dworcu przytrzy* 
mai go ajent policji politycznej. 
Olszański jednak skorzysta? z 
pewnej thwni nieuwagi

najspokojniej przez otwarte 
drzwi wyszedł z komisarjatu ko* 

lejowego.
Na drugi dzień ponowił próbę, 

tym razem szczęśliwie, chronił się 
w Przemyślu, gdy jednak szef 
przemyskiego okręgu organiza* 
cji bojowej, wygadał się o tem 
kochance, zemknął do Krakowa, 
gdzie jednak czuł się również 
niepewnie i po dwuch tygodniach 
uciekł do Berlina Tam żył sze* 
roko mając 40 dolarow miesięcz* 
nie i redagując (? ) finansowane 
przez Niemcy „Presscstimme", 
mające na celu d} skredytowanie 
Polski.

W WIECZNEJ PANICE
Odtąd żyje w ciągłej obawie 

przed Polską. UcieKać chciał na 
Litwę, ale go nie wpuszczona 
W tedy uciekał do Meksyku, ale 
go w drodze nastraszono, że zo* 
stanie wydany, wysiadł więc na 
Kubie, Tu mu jacyś Polacy obie* 
cali „wybić zęby", chciał więc 
czmychnąć do Kanady, ale na* 
straszono go, źe po drodze New  
York go w^da. W  bełkotaniu pi* 
janego strach ten przybiera for* 
my epileptyczne. Blaga mnie 
aby go zaprutegować iako proste* 
go majtka na statek. Daj s mi 
swoją fotografję, którą panom 
służę (w tym kostjumie tańczy tu 
czasem w tinglach) i chowa z 
w dzięcznośeią dolara pour boi* 
re’u.

KRÓLEWSKI POTOMEK
„M oja jakaias babka wiszda 

za polskoho korola —  bełkoce, 
pąkując się za mną do auta. Ja do 
toho i pryznawat‘sia ne hoczu'

Masz babko kaftanl Poco/ się 
biedzić nad elektem, skoro mamy 
autentycznego descedenta.
• Panie Olszański, powiadam, 
„a czy pan nie zamierzałby wró* 
cić do Polski, aby dalej prowa* 
dzić robotę konspiracyjną".

—  I owszem —  mogę! —  (ja* 
koś teraz znów bardzo odważ* 
ny. )

„A le trudno przejść będzie gra* 
nicę?“

—  Czomu’  Diesiat* wsadnikiw 
z wintowkami i wilmirn żereb* 
ciom dla mene budur na graniczi...

Niema co dłużej gadać —  za 
intensywnie go poiłem.

Wsiadam do motorówki, która 
ma mnie dowieźć do okrętu. 
Przesyłam piękny ukłon i wrzesz* 
czę przez warkot motoru:

—  Podziękowano od polskie* 
go dziennikarza. W szystko pięk* 
nie opiszę (jakże ten motor war* 
czy).

Olszański roztwiera usta, gapi 
się na mnie, chwiejąc się na sze* 
roko rozstawionych nogach,

—  Arcytrąbo! —  krzyczę, zwi* 
jając dłon dokoła ust (jednak ten 
przeklęty koniak i mnie rusz}!).

Taka była nasza rozmowa.

Siedmiotekuwy master
M ussolini p o b ił rekord tek ministerialnych

R ZY M , (A  T  E.) 6.11. Musso* 
lini prz}jął dymisję 8 pudsekreta* 
rze stanu w rozmaitych minister* 
stwach i stanowiska ich obsadził 
przez posłów partji faszystów* 
skiej. Jednocześnie na żądanie 
Mussoliniego podał się do dymi*

sji minister spraw wewnętrznych 
Federzoni, którego funkcje objął 
osobiście sam Mussolini. Jest to 
już siódma teka ministerjalna 
którą dzierży w swych rękach 
Mussolini. : <

F r a n d a  m a  d o s v f  v
, l i

Politycznych i spiskujących cucL:oz:e.r.có j

P A R Y Ż . 6.11 P A T . —  Prasa 
podkreśla całkowicie negatyw­
ne stanowisko rządu ncuskie 
go w sprawach związanych ze 
spisk’ em, uknutym na pograni­

czu Francji, i proLestuje prze­
ciwko działalności niektórych  
cudzoziem ców, nadużywających  
gościnności, w celu prowadze­
nia akcj. politycznej.

M  Uri a n g W o - s o M i
Nafta za pieniądze

L O N D Y N , (ATF-). 6.11. -  W  
tych dniach nawiązane zostały  
wstępne rokowania ros-an g. 
o zawarć ie pożyczki w w ysoko­
ści 50 mi’ jonów funtów, amorty 
zowanej w ciągu 30 lat. W z a -  
mian za pożyczkę, którą udzie­

lić ma konsorcjum finansistów 
angielskich wespół z rządem. 
Sow iety oddaią na korzystnych  
warunkach wyłączną cksploata  
cję terenów naftowych angiel­
skim producentom nafty.

3a nieprawdziwe pogłoski 
areszt lub grzyw na

biowc przepisy prasowe
W czoraj wieczorem  ukazał 

się Dziennik Ustaw z dn. 6 li­
stopad?, który zaw.era rozpo­
rządzenie Prezydenta Rzeczypo 
spolitej o karacn za rozpowsze­
chnianie nieprawdziwych wiado 
mości oraz o karach za zniewa­
gę władz i ich przedstaw.cielL 

Zasadnicze ustępy rozporzą­
dzenia tego, posiadającego moc 
ustawy, sa następujące:

Kto publicznie lub w druku 
rozpowszechrra świadomie nie­
prawdziwe lub przekręcone, a 
mogące wyrządzić szkodę inte­
resom Państwa albo w yw ołać  
niepokój publiczny wiadomości 
o niebezpieczeństwie, grożącem  
Państwu w jego stosunkach ze-

tJeszcze 15.000 ton

Polska flota 
handlowa

Listopad może się tać przeło­
mów ym miesiącem w łnstorji 
marynarki handlowe, odrodzo­
nej Polski.

Bo oto dochodzą nas wieści źe 
jedno wielkie konsorciun,, eks- 
poitujące z nortu w Tczewie wę­
giel na dzierżawionych lichte- 
rach przy pomocy holowników, 
w tych dniach ma zawrzeć kon­
trakt kupna dzierżawionego do­
tychczas tonażu.

W  ten sposób polska ilota han 
dlowa powiększyłaby się o 6 ho­
lownikom i 12 lichterow  (barki 
bez własnej siły pednej), czyli 
o blisko nowe 15.000 łon.

Jest to olbrzymi krok naprzód. 
Jeśli tranzakcja ta dojdzie do 
skutku, to rok bieżący zamknie­
my dużym dorobkiem na polu 
tworzeniu marynarki handlo­
wej. Pos:adalibyśmy bowiem ra­
zem około 30,000 ton (15.000 
ton zakupionych 5 statków).

wnętrznych lub wewnętrznych, 
a w szczególności o niebezpie­
czeństwie, grożącem jego ustro­
jowi konstytucyjnem u_ lub spo­
łecznemu, choćby wiadomość 
podawał jako pogłoskę —  u le- 
ga karze od 300 zł. do 10.000 zł* 
z zamianą w ra ^ e  nieściągalno­
ści na areszt od 10 dni do 3-ch  
miesięcy.

Jeżeli sprawca dopuścił S'ę 
rozpowszechnienia takich w ia­
domości w skutek niedbalstwa., 
ulega karze grzywny od 100 cło 
3000 z zamianą w razie nieścią­
galności na areszt od 3 dni do 
miesiąca. Druk u*ega konfiska- 
c e

K to publiczni? łub w druku 
rozpowszechnia świadomie nie­
prawdziwą lub przekręconą, a 
mogącą wyrządzić szkodę inte­
resom Państwa albo w y w o ła - 
niepokój publiczny, wiadom ość 
o działalności władz państw o­

wych lub o działalności i :h  
przedstawicieli, będącą w zwią­
zku z ich urzędowem i czynnoś­
ciami, choćby wiadom ość poda­
wał jako pogłoskę —  ulega k a ­
rze grzywny od 100 zł ao 5000  
zł., lub aresztowi od 3 dni do 6 
tygodni W  razie gdvbv zacho­
d n io  niedbalstwo, kara grzyw ­
ny wynosi od 50 zł. do 2000 zł., 
areszt zaś od 1 dnia do dwu ty­
godni.

Przedstawicielami w ładz pań 
stwowych są: Prezydent Rze­
czypospolitej, M arszałek Sej­
mu, M arszałek Senatu, Prezes 
Rady M inistrów, ministrowie, 
sędzowie zaw odowi i urzędnicy 
państwowi, powołani do bezpo­
średniego lub pośredniego roz­
strzygania spraw publicznych, 
do wydawania rozporządzeń, za 
rządzeń, rozkazów lub zaka­
zów.

Przep:sy stosują się także do 
odJziałow wojskow ych ' ich da 
w ódców

Rozporządzenie wchodzi w  
życie w trzy dn; po dniu ogło­
szenia, t j od jutra.

Syn ministra ukarany
Stojący na skrzyżowaniu ulic 

Pięknej i A leji Ujazdowskich po 
sterunkowy zauważył młodzień­
ca, rzucającego na chodnik ust- 
nik od wypalonego papierosa

—  Przecież tego zabroni! M i­
nister gen Sław oj-Skladkowski, 
pomyślał spostrzegłszy stróż 
bezpieczeństwa i. podszedłszy  
do młodzieńca, rzekł:

—  Proszę o zapłaceni? kary 
za zaśmiecanie ulicy.

M łody człowiek sponsow ał I, 
wyjmując 2 złote, powiedział

—  Jestem synem gen. Skład- 
kowskiego i...

—  Proszę, oto pokwitowanie, 
—  przerwał mu posterunkowy, 
wręczając kwit na uiszczenie 
kary zlotowej.

M łody człowiek wz.ął kwit i 
odszedł z , nosem na kw:ntę.

Hiomcom zn e h e w  sie C h o m o
Nota niemiecka w sprawie 

Chorzowa, wręczona onegdaj 
przez posła Ruuschera naszemu 
Ministerstwu Spraw Zagranicz­
nych, godzi się na propozycję 
polską bezpośrednich rokowań 
z firmami bawarskiemi i śląskie- 
mi w sprawie Chorzowa. Niem ­
cy jednak są tak bezczelni, ze

domagają się uznania niemiec­
kiej intei pretacji wyroku haskie 
go, co sprowadza się do odstą­
pienia Chorzowa Niemcom, 
Oczywiście taka propozycja nie 
radaje się do żadnej rozmowy ł 
powinna s:ę spotkać z najbez- 
względriie; sZym odporem ze 
strony polskiej.

B yiy wice-Krći
u  w a c e  F r e m i e r a

W czoraj p. w ice-P 'em ,er  
Bartel przyjął na dłuższe) au- 
djencji lorda Hamara Green- 
weeda. byłego ministra w gabi ■ 
necie Lloyd George‘a, byłego 
v '.ce-króla Irlandii, który przy­

był do W arszaw y w towarzy­
stwie członka Rady Portu gdań­
skiego, oi-ofcsora inż, Ludwika 
Noe. Korferencja trwała około 
dwuch godzin.


